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"Ozaágy nadohodzę ciężkie. Nie wiemy, oo nas 
czeka. Wypadki zwiastują zbliżanie sig chwili prze- 
łomowej. Musimy przeto być gotowi do walki o zasady 
Ohrystusowe". Takie mniej więcej słowa padły z ust 
Przewielébnego O. Mariana na pewnym okoiiozno$oio = 
wym przemówieniu. 

Ze 0233.87 niepewna, , to jasne». A 26 nie wiemy, 

oo nas ozeka, to takze nie podlega dyskusji. Trapi 
się więo dzisiaj na alarm, Haszom aoojalis tyoznym, 
komunistyoznym, masgońskim, neopogaáskim, jednym ako- 
wem = hasłom anvyohrystusowym przeciwstawia się. a 
raczej zaczyna sie przeciwstawiać ideały ohrześcijań- 
skie. Przeciwko obozowi ak wytacza Bie ta- 
rany aktywnego katolicyzmu. Patrząc na stosunek tyoh 
dwu potęg, będzie można z Gate ax asso de powiedzieć 
~ tertium non datur. 

Kościół sprawy nie zasypia. Stara się zapeznió 
szeregi awych kadrówek jednostkami zdeoydowanymi» To 
da się osiągnąć przez uświadomienie i urobienie cha- 
rakteru ozłonków. Z pośród nawału różnorodnych zaga- 
dnień na pierwszy plan wysuwa aię dziś wołanie o tak 
zwany "katolioyzm dynamiczny”. 

Dynamika, jak to każdy przyzna, jest dosyć nud-- 
na, leoz równocześnie jest nauką głęboką a czasami 
nawet subtelną. Patrzmy na przykład. Dwie kule 
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tak, by one stały się probieżrm działalności wszę - 


w starości klnie i zXorzeozy na swoją młodość. Wyra- 
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zderzają sie. Odskakują od siebie, lecz zostawiają 
skutek zetknięcia zwany w języku fizycznym "odksztaz 
ceniem". I im mniejsze odkształoenie wyrządzą  scbi8 
nawzajem, z tym lepszego materiału są utworzone czyli ` 
tym lepsze są ich "własności dynamiozne". Po pewnym 
ozasie kule wracają do dawnej formy. Mówi się wtedy, 
że są sprężyste. Tajemnioe sprężystości tłumaczy się 
tym, że między orąsteozkami danego przedmiotu dzia- 
łają "aiły miedzyoz&steozkowe", które nie pozwalają 
na zmianę położenia pojedynczych drobin, a pośrednio 
oałej materii» 

Spróbujmy przenieść tę teorię w środowisko re- 
ligii.Zauważymy przynajmniej pewne podobieństwo mię- 
dzy nią a dążnośoiami katolicyzmu dynamioznego. Gdy 
się mówi o ketolioyfmie dynamicznym ma się na myśli 
utworzenie frontu o podatawach niezmożonych. Chodzi 
tu, by jednostki, z których składa się Kościół kato- 
lioki, uświadomił sobie ową siłę międżyożąsteozko ~ 
wą", tworzącą 2 pojedynczych istot jedność obozu ka- 
toliokiego. Siłą tą są ideały Ohrystusowe .Celem wia- 
śnie działalności Kościoła jest ożywisnie tyoh idea- 
łów, wszozepienie ich wżycie, urobienie charakterów 


dzie i zawsze. Hasła chrześcijańskie nie powinny po- 
zwolió na zmianę postawy i zapatrywań moralnych pod 
wpływem ozynników zewnężrznych, a tym samym zadaniem 
ich jest — wytworzyć ową "sprężystość" oałego orga- 
nízmu. 
Nawoływania dzisiejaze żądają także dynamizmu 

w życiu wswnętrznym samych jednostek.Od raz obranych 
zesąd nie wolno odstępować ani na krok. Nie ma tutaj 
mijaoa na żadną, połowiozność, bo ona jest  najwię - 
kszym wrogiem "sprężystości" duszy. "Siła międzycze= 
steozkowa'" działań ludzkioh musi być tak wielka , by 
nie pozwoliła na Zadne "odkształoenie”. : e 

. Takie zapatrywania powinny przeniknąć do głębi ` 
przede wszystkim umysł młodzieńczy. Waszak w tym okre 
aie myśl waha się, szuka nowych dróg, pcrzuo& ozesto ` 
dawne wytyczne postępowania i niekiedy bywa,że ozłek 


bianie oharakteru stałego w rozwoju młodocianym jest 
rzeoz& nader ważną, tym więcej że: "ozasy niepewne, 
a my zawsze "musimy być gotowi do walki o Święte za 
sady Chrystusowe”. | : 
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baran: wachiarten pawich piór e6£&yuje VOLF: 
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4 traw wdzięszą sie w:bieluśkich koronkaoh storrówki - 
W dolinach loss lustra ozyatej, " lśniącej wody.» 

Pakuwtam pąkają drzewa. Oalüzpk rege 
wsnogrą do słońca X chwiejnym modlą sie sreptem, | 
w błcgusiawieństwie oiohym. i kornej poligo srs 

Arągis, puszyste bazie, które znącznie przodiom 
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W drugim numerze *"Beraphischea Weltapostolat" 
zamieszczona jest publikacja prowinojata Andaluzji 
o zamordowaniu siedmiu kapucynów, członków prowin = 
cji Andaluzyjskiej, którzy ponieśli śmierć w Ante - 
quera. Pismo to daje możność głębszego wglądnięcia 
w krwiożerczą szał komunistów, a z drugiej strony 
daje PZ wzniosłej ofiary naszych siedmiu współ - 
braci 


"Moi kochani i ozcigodni Bracia!" 
"W zamęcie, spowodowanym ponownymi zamieszkami 
w ziemi hiszpańskiej, „gdy w dniach kilku dokonało 
się to, co w przeszłości kosztowało wieki, gdy oto 
cala stara, katolioka Hiszpania porwała się do obro- 
ny ojczyzny i przywrócenia w niej królestwa Ohry - 
stusowego pokoju, do walki przeciw własnym rodakom, 
pozostającym w haniebnej służbie pod rosyjskim knu- 
tem, ja, jako duchowny przełożony i wódz zastępu du- 
ohownych ryoerzy naszej Andaluzyjskiej Prowinoji, 
jako hasło dnia dzisiejszego ogłosić muszę chwa.le- 
bną śmierć siedmiu kapucynów, którzy zniósłszy o= 
fiarnie krwawe katusze w Anto owca, przeszli do 
szezęścia wiecznego. (Cześć i sława naszym siedmiu 
bohaterskim współbraciom, któzy w świętej walce za 
Boga i ojczyznę ponieśli śmierć, ctoozeni auraolą 
chwały». Są to: o. Anioł z Cane ta, o. Ludwik z Wa - 
lenoiny, o. Egidiusz z Puerto, o. Igngoy z Galdaca- 
bo, br. Józef z Chanchiny, br. Paoyfik z Rondy, oraz 
br. Kryspin z Cuevas. . t 
"Mówiąc słowami liturgii PAZ UMEN 88 oni  - E 
świętymi mężami, którzy ofiarowali swa drogocenną, 
krew Panu; przez ozas życia ewego miłowali Ohrysiu- 
ga, idąc za Nim aż do śmierci, i dlatego zasłużyli 
sobie na koroną chwały. Ożywiał ich jeden duch i je- 
dna wiara. Obos& im była trwoga przed katowskimi me- 
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kami, w Imię Zbawiciela wyszli naprzeciw mierci, a- 
by się stać dziedzicami Domu Pańskiego, Za Boga od- 
dali wśród m&k swe Życie i w ten sposób wysłużyli. 
sobie koronę wiscznej chwały”. 
"Do głębi wstrząsnęły nami bolesne wypadki, któ- 
re dziś wieść rozglasza ze wszystkimi tragioznymi 
„azozegółami. 

Dwa są przeciwne uczucia, przenikające dziś nā- 
sze serce. Najpierw uczucie ostrego bólu z powodu. 
utraty siedmiu ozłonków naszej Prowincji, których 
ciężko będzie zastąpić innymi; nadto widok naszego 
Seminarium pędu حم‎ w dr لوده‎ w ruinach, domu, 252: 
jętego przez komunistów, widok świętych, zbeszozesz- 
ozonyoh wizerunków = dalej doszczętnie zrąbowany 
klasztor i rozproszenie kapłanów, braci i seminarzy-, 
atów — to wszystko pod znakiem zapytania stawia na- 
sze, przyszłość  Wobec ruin dzieła naszego Zyoia,jg- 
dynie pamięć na Zbawiciela może nam dodać odwagi i 
„siły, aby od nowa, natychmiast i bez wahania, ze 
święfym zapałem podjąć dzieło odhudory naszego 
~ seminarium. Drugie uozuoie - to Święta radośćzjest 
Xo radość z zapłaty i zaszozytu najwyższego i naj = 
piękniejszego, jaki Bóg uczynić może Prowincji,przyj 
mując dań krwi siedmiu bohaterów - męczenników. Oni 
to przygotowali purpurowy kobierzeo pod stopy Zba - 
. wiciela, który wnet przyjdzie, aby odzyskać ewo)e ' 

królestwo w Hiszpanii. 
KRWAWE WYPADKI 

Ważną będzie rzeczą podać szczegółowo okolicz- 
ności, w jakich rożegrał sie krawy dramat. W tym com- 
lu przytączamy dosłownie opowiadanie nacoznego $wie- 
dka, jednego znaszych współbraci. 
- 19 lipoa podpalono w Antequera kilka domów bor 
„ gatych obywateli. Był to wstęp do rewoluoji. Kilka 
dni później trzynaście ofiar rozpoczęło szereg mor- 
dów, którym kres położyłc dopiero nadejście ódzia = 
łów wojsk narodowych. Pierwszymi ofiarami spośród 
duchowieństwa byli: 1 kaplan trynitarz i l ksiądz 
Świecki. = Odtąd jakiś. wewnętrzny głos mówił nam,że ` 
ręka Boża zerwie również kwiaty 2 Franoiszkowego © - 
grodu. Aby godnie za-hartować się dowalki, wypowie- 
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dzianej nam przez rewolucję, o ile możności ograni- 
czyliśwy nasze świeckie zajęcia. Wszystkie myśli 
zwróciliśmy ku ołtarzowi. Przed świętym trybunałem 
pokuty zawarliśmy pokój z naszymi sumisniami, przed 
ołtarzem zagrzaliśmy seroa do bohaterskiej walki na 
polu chwały, które nam Zbawiciel raczył wskazać ja- 
ko bolesną, drogę krzyżową w celu wyswobodzeniaą Hi = 
szpanii spod jarzma marksistów. 

Byliśmy całkowicie odoięci od Świata. Nie od = 
wiedzała nas ani jedna dusza. I tak Życie nasze o= 
bracało się tylko dookoła Jezusa Chrystusa i Jego 
Najśw. Matki, a równocześnie w szczupłej naszej rc- 
dzinis ootraz silniej zacieśniały się więzy bratniej 
miłości. Czuli$my sie, jak czuć się musiał Zbawiciel 
na Górze Oliwnej, i ustawicznie wybiegaliómy myśla- 
mi na oczekujący nas szlak.krzyżowy, 

Rewizja, przeprowadzona u nas przez csławio =~ 
nych komunistów, adate ariei nam najordynazniej 
azych obsig, dała nam przedgmak okropnego losu, ja- 
ki nam gotówąła najbliższa przyszłość. Banda złożo- 
na z trzydziestu uzbrojcnych marksistów, zajęła kla 
sztor i seminarium, wdar'à się de sypialni i zrabc- 
wała pościel. Potem kazaro zsbrać się wszystsim ka= 
płanom i braciom i oprowalzono ich w eskorcie po ca 
tym kilasztorze jakoby w poszu:iwaniu za bronią, u= 
kryte rzekomo przez nas. ١ 2 

W kościele natknęli oig ?bircwie na br, Krys = 
pina, modlącego się u stóp ołtarza Marii i pobili 
go oiężkoe. Następnie rzucili i „ha o. Ignacego, ZG 
lżyli go dotkliwie a w koàcUvo wu do ogrodu i DG 
stawili pod murem,,aby ish roztrzelać. Dzięki sprze ` 
oiwowi kilku umiarkowanych nie avgzło jednak nara - 
zie do egzekucji. W międzyczasie sponiewierano i pu 
bito okrutnie o, ANIOŁA: <a : 

O. Ludwik chciał w;/jść przez okno, spadł jed- 
nak i złamał nogę- Kilku ludzi z Uzerwonego Krzyża 
sprowadziło nosze, aby go odstawić do lazaretu. 

W. drodze wszakże otoczyła ich czerwona tluszoza, ro 
bigoa wrażenie dzikiej hordy- 115300 wycia i krzyków:  — ^. 
 tząabić goi" oraz odgłosu trąb 'uuszono tragarzy, by a 
nieśli nosze głównymi ulicami co miasta. Tam zrzu = 
oono go z noszy; Oo. ludwik padł ria kolana i modlił 
się: "W ręce Twe, Ojcze, oddaję duszę moja", Zgra 
ja odpowiedziała mu azyderstwami, poozem o. Ludwik 
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przeszyty kulami. runął na E a dusża jego winio 
sta się wzwyż po Zàpiate. 

"Kilku z naszej rodziny próbowało TatOwaĆ się 

ucieczką. 
N Bas P307 fika, ; tóry odważył sie w; J6 na ulicę, 
otoczyii czerwoni i chcieli go odstawić do więzie - 
nia. W drodze. jednak, w pośrodku głównej ulioy `za- 
mordowali gó w straszny sposób. 

:+ "Tak nadszedł dzieńchwały: Dzień Przemienienia 
Pańskiego. O godz. 3 m.30 rano zatrzymał sią przed 
klasztorem wóz ciężarowy; czerwony motloch nie choia 
czekąć godziny, naznaczonej przez wydział žawdiuos ka 
ny. Ponieważ jednak milicja, strzegąca nas nie p 
trzymała żadnego zozkazu, stąd też, Bogu dzięki ,mo- 
gliśmy raz jeszcze uczedniczyć w Ofierze Uiała 1 
Krwi P. Jezusa, łącząc 2 Nią ofiarę naszego własne 
go życia - jako chiątę błagalną o ratunek oj ا‎ 
modliliśmy się również i za tych, którzy na mocy Bo- 
skisgo wyroku V ELEM mieti nam otworzyć bramy nis 
bica. 

"Nie mogli śmy nic prawie jeść, bo ayśli  byży 
raczej w niebie niź na ziemi. Ostatnie nasze rozmo- 
wy przepeiniala radość, że wkrótce vędzismy ogiądać 
piękność Naj.św. Dziewicy i cblieze P. jezhaa, jas- 
niejące słonscznym blaskiem, Jego szaty Śniażno-bia< 
lo i oały majestat botęgi Zbawiciela. PP 

"zawar 13 śmy . z sobą niemal dziecinne przymierze: 
a raczej umowe: Ten z nas mianowicie, który pierw = 
- szy zginie, będze czekał na innych; abyśmy Mogli ra= 
‘zem stanąć przed are jak razem przebyliśmy IB-- 
dniowa więzienie. 

` W nieszperach na ten dzień przypadła par - 
moracja bohaterskiej Śmierci błogosławionych: Aga- 
taniołą i Kasjana, Toteż nie mieliśmy ani cienia wg- 
tpliwoéoi, 26 to oni słaśnie mają być naszymi nau“ 
czycieliani, jak się dla Boga oddaje życie w chwili 
próby. Wielką pociechę gaprawkłc nam rozważanie ich 
męczeństwa, ba mieliśmy nadzieję, iż watawią się do 
Pana za nami i będą nam przewodnikami z ziemi dv 
nieba. 
"TO godz. 5 zapukano do furty, i przyszedł 
` rozkaz, ,abyśmy wyszli .Ghwyciliśmy krzyż i odziani 
| w habity przeszliśmy przez furtę, za którą uczeki- 
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wało nas dwunastu ludzi z karabinami w rękach. O. 
gwardian przemówił du nich, przypomniał im lioznə 
jałmużźny, któro odbierali przy tej furoie, wspomniał 
miłość, z jaką właśnie dla roboti.śików sie poświęca- 
liśmy, wreażcie rzekł, iż oni sami dobrze wiedzą,że 
ani jednej zbrodni zarzucanej nam jako przyczynę wy- 
roku nie jesteśmy winni. Nie wzruszyiy te słowa 
żadnego z nich; trzem 2 nas polecone udęjść dla pil- 
nowania seminarzystów. 

"Na placu przed klasztorem ras jeszoze zwrócił 
się do naszej eskorty o. gwardian i przedstawiał im, 
że zamierzone przez nich czyny 84 zbrodnią o poum- 
ate do niaba wołającą, wzywał ich do Żalu za to, oc 
czynią, aby im Bóg nie umknął Śwej łaski. Wszyscy 
słuchali z pospuszozanymi głowami; nagls jeden z nich 
z wściekłością skoczył do o. gwardiana, strasznym 
przekleństwem przerwał mu mowę, a zwróoiwszy się do 
towarzyszów nazwał ich tohórzami. - Olbrzymi tłum 
zebrał się przed klasztorem i wśród niego musiały 
przechodzić ofiary, aż do posągu Matki Bożej Niepo- 
kalanie Poczętej, która z wysokiej kolumny spozlą - 
dala na naszych katów, niby ostrzezenie z nieba,=cd 
kląsztoru zaś błogtsławił nam św. Franciszek, Gay 
doszliśmy do stóp posągu, o. gwardiam wyciągnął dłoń, 
cho&o dotknąć się Niepokalanej. W tym momencie pa- 
aly wystrzałw: Śmiertelnie ranny o. gwardian padi na 
ziemię, a jego krew zbroczyła stopnie posągu Opies = 
kunki naszej prowincji. ; 

"O, Egidiusz, modląc się z brewiarza, postepo- 
wał wolno ku balustradzie; w chwili, gdy choiał ©- 
b386 rękami Święte podnuże posągu, rungt trafiony 
kulą. Za nim szedł o. Ignacy; strzał z tyłu strzas- 
kał mu ramię; on zaś wzniósł mimo to obie ręce w gó- 
pe, raz ostatni spojrzał ku Niepokalanej i zawoław- 
szy: "-Niech żyje Uhrystus - Król!" - padł, prz&szy- 
ty Bilkoma kulami i obficie brocząć krwią. 

"Br. Kryspin i br. Józef z ró£aficami w rękach 
patrząc na męczeństwo współbraci, zrobíii kilka kro- 
ków, by dojść do nich i padli pod kulami obok trupów 
poległych kapłanów. W towarzystwie błogosławionych, 
którym się polecili, poszii do nieba, gdzie Bóg oze- 
kał ich z palmą męczeńską w dłoni. | $ 

NĄ w لصوي‎ xw stóp przepięknego ołtarza Marii 
klęczeli przez ten ozas chłopcy z naszego PRADA 
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Sata możą Bwyóh młodych sbto modiao bie 6 ió,àby Båg 
dat ohwalebne zwycięstwo ich ukochanyt przeroZohym, 

którzy z miłością poświęcając się ich wychowaniu na 

ziemi, mieli być teraz ioch opiekunami w 216514 د‎ 

"O godz. 9 - przyszedł rozkaz wydzàáàiu rewo- 
lucyjnego abyśmy wraz z seminarzystami wsiedli dö 
ojężarowego auta. Zawieziono nas do koszar milicji. 
Hoc podobna do smutnej nocy wielkopiątkowej okryta 
ZIEMIĘ « 

Ńpy1i śmy zamknięci w ciasnej izbio. Na ścianie 
wisiał jeszczę piękny obraz Niepokalanej, którego 
widocznie rewolucjoniści, ogarnięci wśoiekłym sza” 
iem niszczenia; nie zauważyli. Ukiękliśmy przed tym 
obrazom; nie mogliśmy już dłużej pohamować rez; oi- 
shy płacz i szioch wstrząsnął nomi z żalu za naszy- 
mi drogimi zmarłymi, których nie mieliśmy już uj- 
rzeó ma tej ziemi. Wiedzieliśmy, że oni w niebiś, 
lecz. okropna strata była tak wielka i przyszła tak 
naglo, że nie mogliśmy sie utulić z żalu nawêt przez 
rozważamie przyjęcia, jakie im Zbawiciel zgotówat,i 
jak oni mówią t»raz z Apostołami: "Dobrze nam byó"- 
ohociaż byliśmy pewni, że na nich sprawdziły się 


| dzić słowa Chrystusa: "-Pójdźcie błogosławieni Ojca 


Mojego, weśmijoie Królestwo zgotowane wam od począ= 
tku swiata", = SĄ: 

Ne tym kończy się opowieść naszego współbrata, 
który sam te straszne ohwile przeżył, jakó naoozny 
$wiedek nieludzkiego rozbestwienia komunistów z je- 
dnej strony, a głębokiej wiary i radesnej ofiarnoś 
oi naszych umęczonych braci z drugiej strony. 


Trum. z niem. f- Abel 
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Lwieüzit wówczas Wyspiański Wiedeń, Wenecje,Pa- 
dwe, Nerone. poznał Szwajcarię i przez Bazyleę udał 
aie do Paryża. Oglądane podozas tej podróży artysty- 
ozna dzieła mistrzów europejskiego malarstwa, zdob - 
ąaiotwa i architektury wywarły na nim potężne  wraze- 


pu 

KAB nie ; rozszerzyły znacznie jego dotychczasowe hory ~ 
E zonty. Po-nad wszys.ko zajmowa*y go - jak świadczy 
Es o. Siankiewiozowa aE ORIOLES INS katedry gotyckie 


29 wspaniałymi wi لد‎ 
nymi + 

Fo oałorocznym prawie pobycie zagranicą powró - 
oil Wyspiański do Krakowa, przywożąc ze sobą swoim 
zwyczejem kufer najrozmaitszych patelowych studiów, 
sztychów szkiców, krrjobrazów i figuralnych kompozy- 
óji. zdumiewają one toskonałym opanowaniem techniki 
L znakomitym odozuciom ducha epok , architektonioz =. 


"i i innym: elementami dekcracyj- 


"ną logiką w budowie czułości, niewymuszeną, niewyro- 
 sumowaną, lecz wypł;ającą, 2 jasnej percepcji wzro - 
kowej. Jasno poprzez te prace przebijają zasadnicze 
. oechy malarskiego *+4lentu Wyspiańskiego. Oto Wyspia- 
`  ński w.odtwarzaniv rzeczywistości nie usił'je bynaj- 
"mniej wydobywać pernej, trójwymiarowej plastyki, looz 
daje dobitne ujęcie reliefowe, zwartą i lapidarną 
'aynteze kaztałtów i rysów najistotniejszych, zamknię- 
t8, w zdecydowane 'o1tury i dekoracyjnie rozłożońę  , |. 
plamy barwne. Dalii jest od drobiazgowej, realisty— /.. 
021635 interpretao | natury. Traneponowanie zjawisk 
"na piaezozyzne obrizu opiera się u niego o subtelne: 
odczucie natury, o spojrzenie na nią peine miłości 
á poetycznej egzaltacji, które uszlachetnia, ideali- 
zuje każdy. mot; Ww, t;daje mu powagę uduchowienia i 
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wdzięk prostoty. Tyr: sposubeu iosięgnął vył Wys = 


piański szczytów ekspresji dostepnoj tylko zeniuszom. 
` re DRR? 


Jeśli ta piorwezaá podróż Wyspiańskiego zagrani- 
ce. wywarła tak wielki wplyw na uksztaltowanie.i roze 
wój jego talentu, to oóż posiedzieć o następnej po- 
dróży, której celem był Paryz?l Mino soli nasuwa 6 


tu śmiąłę a jednak trafne porÓspnonie jednoro Eo sly 
nych polskich krytyków jtbsracko-teatruln;ch, który 
pisząc o tych podróżach mówi, że "na vrzobudezenie 
skorpiona poźji i artyzmu, pozrüzenogo w duszy głę- 
bokcściąch Wyspiańskiego podziałały one podevnis eil 
nie, jak działa łagodny poszuu icojrzałsgo łanu zboża 
i huraganową wichura potężnego ieroboru ua uśpicnego 
demona, spoczywającego cpodal w cdtoliliskach grot 
jaskini”. : 

Kilkuletni /1891 - 1594/ pobyt Wyspiańskiego 
w Paryżu na jego późniejszym życiu.i twórozyści za- 
ważył tak dobitnie, tak stanowczo i decydującc, “Ze 
ohec&ssgo dcstatecznie scharaktoryzować, trzeba ly po 
święcić jego rczważąmiom osobné studiuu. Jest to bo- 
wiem dla Wyspiańskiego okres przeloncwy, okres psine- 
go dojrzewania jogo indywidualności, okres nężalienia 
1 krystalizowania jegc zaszdniczych voziądów na Zy- 
cie, sztukę i kulturę, sloweun - okres, w który Wy- ` 
spiański wszystkie swoje dotychczascwe poglądy,prze— 
życia i w ogóle cały 881250002180 poddał doszczęńnej 
rewizji i chłodnej krytyce otiektywnego widza,aby je 
na nowc posegregować, uclić i opatentować ną miarę 
potężnie pulsującego życia artystyczuszu wislxisego 
miasta Paryża. Żetknął się tam z wielximi, wszech = 
światowymi skarbari sztuki, z nowymi spuscbami arty- 
atycznego odtwarzania rzeczywistości, występującymi 
w mąlaratwie pod nazwą impresjonizuu, w pcezji zaś 
- pod nazwą symbclizzv, a nade wszystko 2 pierwszym 
w ówiecie teatrem. WohMhiet& z zapałem isxtura kla- 
3 yków: Aischilosa. i Sofoklesa, oraz współczesnych 


Racine'a, 0022611126, Maeterlicka i Leconte de Li- 


31e'a pozwoliła mu.Bie wznieść ponad szablony i ma- 
niery,jakimi skrepowana była dvtychozas jego myśl 
twórcza. Równocześnie w rczpionienionyon jego wag- 
trzach odbywa się głęboka przemiana duchowa . Począł 
rozmyślać nad. swoją pierwszą młodością krakowską p 
i nad koiejanui kulturalnego życia całego narodu pc 


s Ue 


skiego. Z rozmyślań tych wyrodził sie na dnie młodej 
duszy jakiś głęboki, nieokreślony smętek, połączony 
z gilnem przeświadozeniem, że życie jego ma cel wy2- 
szy znajdujący się poza dziedzinami ludzkiego bytu, 
który może osiągnąć tylko ofiarą osobistego szoze — 
doia. Na tle właśnie tych przeżyć wewnętrznych pow- 
staty pierwsze zarysy jego dramatów, z których kilka 
/"Meleagexr", "Legenda", "Fareżawianka", "Śluby Jana 
Kazimierza"/ przerobił później, inne zniszozył / np. 
"Kłamca" / s | as ; | 

W r. 1894 wraoa Wyspiański z Paryża do Krakowa: 
Pełen niespożytych sił i wyśnionyoh ideałów, z jasno 
zakreślonym programem i z zapałóm niezwykłym zabiera 
gię do pracy. Maluje, pisze i tworzy beż wytohnienia. 
Lecz jąkżeż ozarna i niawdzięczna, jakżeż bogata 
" samopotrzaski spotyka go rzeczywistość?! Jego dzie- 
ła plastyozne i poetyozne nie znajdują najmniej szego 
uznania ani zrozumienia zarówno w sferach kwalifiko- 
wanych znawoów sztuki, jak i w szerszych kręgach pu- 
biieznoóoi. Nawet sławna poliohromia kościoła oo.fr&-. 
noiszkańów przechodzi bez echa. A niezrównane witra-- 
że, jedyne w swoim rodzaju, będące genialnym wytwo — 
rem fantąstycznych wizji gą wprost odrzucane jako 
niedorzeczne dziwadła. Nie mówi sie tu już o jego li~- 
oznych obrazach i portretach, na które tymbardziej 
nie zwracano uwagi. Jedynym &ukoesem Wyspiańskiego 
z tego ożasu było otwarcie mu dostępu do "Xyoia',or- 
ganu "Młodej Polski", gdzie powierzono mu pieczę nad 
działem artystycznym. Poza tym jednak poeta nadal mu- 
si maga się z samymi tylko niepowodzeniami i uni — 
weraglnymi fiaskami. 2 i 

Na skutek tak fatalnego obrotu rzeozy Wyspiańs- 
ki w krótkim ożasie popadł w katastrofalny kryzys mar 
terialny, a oo gorsza -- i moralny. Był nawet bliski 
załamania duohowego. Na azozęścise zawistny Los xo» — 
pogodził ewe oblicze. Nadszedł rok 1901. Dla Wyspisń- 
skisgo rok triumfu i ohwalebnego, zwycięstwa. W tym 
to roku wystawił on na goenie krakowskiej swe "Wege— 
le". Była to istna rewolucja, wyozyn, którym Wyspiań- 
ski, do ona zgniótłszy wszelką nieohęć i obojętność, ` 
azerokc rozsławił swe imię. Skończyły się odtąd dla 
wsławionego dramaturga dnie marnej wegetacji "ohude- 
go literata", a rozpoczął się 8 monarszego kró - 
lowania utalentowanego posty. Wzmogła się w niepomie- 
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‘Fry 8oos^5b póczytność jego dzieł. A 1 obrazów zaczę—  .- 
to; are GERI poszukiwać x wa gwałty” aBkupywać.Uzna= ` 
nO wige w ni» nie tylko postę: ala i malarza. Wyra- 
YEN svga -dowożew było mieunowonis go docentem . Aka- 
demit gztut Piękriydh w.Kxakówió. EI: Sa 
| TEN niszwykry triunf-i rozyłoa, jaki Wyspiańa= 43 
D o". kiemu zgótowałąż nishyważe w'dziejsoh teatru polskie š 
E go premiera "Wegole", nie e2dowoility artysty bynaj- 
>. mniej, nie zńmienity toż jego ”lispósobienia ,02y Sa - 
patrywań. Ou znał swoją wartość Y wielkość tak, iZ 
nie potrzebował jej potwiardzańia z zawnątrz. Star |. 
ponad WEZIR cpàinin ludzią, Jeżali za“ prxredtem zde > 
poznanie jogo dzieł potrafiło wytrąsić go z'równo <o - 8 
wagi duchowoj, ونا‎ nie dlatego, ze byto negacją jego 
wielkości, leon że przykreślało i uniosstwiało ezia- 
.'ahstny plan jego waśniesitych poscanowieü =- wydźwig = “ 
nięoia polskiej kultur; z.mroków niewoli- i postawie- `` 
nia jej na wyZynaoh kuivury Zaohodu. I tym to wta . 
nis <$łumaczy aye nieptawdopodubny wprost ogrom i: 
rozmabh twórczości niensrudaenggo poety-malarza. ' 
"7 OW opezeoiagu krótkiego csusunkowo Żywota sWojego - .^ 
[oU atworzyż tak hcząwy Topo NBs dzieł różnego rodzaju, 
^ iż pod tym względem /jak zresztą i pod każdym innym/ - 7 
śmiało może Bie zmierzyć z najołodniejszymi Y najbo- ` 
gatszymi w inwencję twórczą duohopi ludzkośói . Wszak 
jogo życia v&daniemn, estem 1 wszystkim w najszer ~ 
azym tego slows znaczeniu była twórozżość: Tworżył 
zawsze i wazędzie, a nigdy nie mópł uwolnić sie od 
. tumu obrazów 3 postaci, które nieskończonyg . koro- 
wodem sauły ste przed jego wygbraźrią. Jego duch po- 
tężny, jak wybuchy wulkanu, o ramionach wielkioh,jak- = ^ 
"przyszłość i. przeszłość, kryjący w sobie hiewyoezer- - o=o 
,. pane źródłe przeróżnych moziiwoó0i; w swym żywioło- 
1 wym zapale nie etygnął nigdy. Jo ostatniego tohnie- 
nia haftoważ na kanwie swej przebogatej jaźni nie 
"ludzkie, gigantyczne projekty nowych..» 1 nowych / 
= praco i przodeięwzięć, Słusznie o nim mogła powie =- 
dzieć Konopnioka: *"Ietałeś się sam sobie paliwem bo- 
١ ١ desnym, a Żżertwą ognia jest "ws saeros". ^ | 
m Dletego najtragiozniejszym nieszczęściem dla 
. » Wyspiańskiego, tego geniusze płoniennego, jak ognia 
. słup, opętanego manię pozytywnego czynu, byłoby chy= 
ba pozbawienie go możliwości tworzania.I pomyśleć, — —— 
E sakie nieszozęśoie go spotkało, DESA T > ES DELÀ vio 
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Uhoroba bowiem nerkowa, która przez ezereg lat 
paliła jego miętrzości, torturując go nieopisanymi 
oierpieniami, wkońcu osiągnęła awój szozytowy punkt. 
I poozęła niemiżosierne osynić spustoszenia w nie ~ 
zmożonym dotęd organiźmie hyspiańskiego. Zaozei się 
od oaikowitego sparaliżorania prawej ręki. Był to 
bolesny oios dla artysty-malarsn, albowiem pozbawił 
go środka wypowiadania sie owej przebogatej duszy 
całą siłą twórozego zapału, który w niej płonął. 

; Opowiada p.W. Foldman, iż Wyspiański miał się 
wyrazić, 26 ta niemożność malowania przygnębiła 
go tak, jak gdyby mu kto wieżę Mariaoką postawił na 
piersiach i że, jakkolwiek oierpi wiele, zgodził-by 
Ame um dGziegięć razy więcej, gdyby tylko mógł 

W krótkim ozasie po paraliżu prawej ręki n š 
pił ozęściewy paraliż Sak 1ewsj NEA SIT 
oiała. Podłożsm tych katasiof był stopniowy a regu- 
lerny zanix nerek,oraz siebn&os z dniem każdym dzia- 
łalność saroa. Wobeo takiego stanu nie było nadziei 
aby ohorymógt wyzdrowieć. Nie nia? jej nawat sam W a 
spiański. Owszem, jasno zdawał sobie sprang, że af 
zadługo przyjdzie mu rozstać się £ tym Światem Ta 
stragzna myśl bliskiej śmierci nie potrafiła jednak 
wygasić w nim płomiennego ognisku poezji, buchają - 
ego nieustannie ogniem prorooczgoh wizji i parer ie - 
gSli-biyskawio. Ponieważ 224 sam nie mógł pisać Eom 
to poożął ostatkiem sił dyktować riotoe Stan 
kiewiozowaj, która w ten sposób ocaliła dla liter 
suty naszej ostatnie, goręozkowe blaski swego i i 
kiego siostrzeńca, I tak niestrudzony ten Deos, ik 
do ostatka nie przestawał wyrzucać z siebie jak = 
lkan zs sewoioh kraterów, lawin twórozości swe ° ina 
nares A Eden AŻ wkońcu zstąpiłą na niego PAPA 

2 : 
Pret Pedro Ca swym tohnieniem położyła krea jego 

Umarł Wyspiański, nacz hetman, wód 

1 A z i prorok 
dnia sd listopade roku 1907 o godzinie 4 m 45 po poł. 
AA 3%, - als "siła fatalna" jego poezji na nas 

jadaozy ohleba" działa i działać będzie... 
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Nie mam zamiaru różwodzić się nad śpiewem ja- 
ko takim, nad jego powstaniem, ozy rozwojem, lecz 
pragnę zwrócić uwagę na stopień zainteresowania się 
śpiwsm w naszym Środowisku_i na uznanie, jakim rze- 
komo cieszy się w naszej Prosincji. 

Napozór,-jak mniemają niektórzy - zdawaćby się 
mogło, że śpiew, jako jedna z części kompletu poe- 
zji, zajmuje wśród 5228263 młodzieży studiującej,je- 
êli nie naozelne miejsoe to przynajmniej bardzo wa- 
Ane i bardzo cenione, jako przedmiot może najwięcej 
odpowiadający aspiraojom młodzieży, pozwalający im 
piąć się i wzlatywać na coraz wyższe szozeble wie- ' 
dzy, prawdy i piękna. Jeśliby ktoś w ten sposób są- 
dził, bardzo myliłby się. Rzecz bowiem przedstawia 
się zupełnie inaczej. Dowodem ~ to fakt, że śpiew 
budzi wśród kleryków tak małe i nieznaczne zaintere- 
sowanie, iż jest po największej ozęści raozej prze- 
dmiotem wstrętu i odrazy, niż sympatii. Pomijam tu 
oczywiście jednostki /zresztę nieliozne!/, które na- 
prawdę rozumieją, znaczenie i obiektywny walor pie- 
wu; które, jeśli nie kochają go z wewnętrznej potrze- 
by, to ówiozą się przynajmniej w nim nie w nadziei 
robienia jakiejś kariery, lecz dla godnego w przy - 


 szłości spełnienia urzędu kapłańskiego. Jeśli Bóg 


dał nam organa głosowe, dlaczego nie mamy tego. ta- 
lentu pogłębiać i rozwijać zwłaszoza dla tak ważnej 
sprawy Bożej? Dlaczego mamy tę miłą Bogu pieśń za- 
kopywać do ziemi? Ktoś może powiedzieć: "Przecież 
nasz śpiew nie stoi znowu tak przyziemnie, 546 wten- 
ozas i chór nie 016827257 się tak wielkim uznaniem 
zwłaszcza wśród osób świeckich". Sed taki byłby = 
że sie tak wyrażę - fałszywo-prawdżiwy. A to dlate- ` 
go, że zespołu śpiawaczego nie stanowi oałość jako 
taka, ale ozęść,-Zaledwie kilka jednostek, którym 
słusznie przysługuje miano"gwiazd", "filerów" /-jak 
się wyraził profesor śpiewu/ podtrzymujących na 


15 


— © OE Z AA مستت‎ —À 9 


7 


Uwielbiam Cię w dziełaon Twych, Boże Jedyny, 
-W rrzeświętej Trójoy - Baranku żywy, 
Wezeohmoony Boże - Wielki — Nieámierte:ny, 
Przemo2ny Władoo, Królu wszsohświata, 
Ojoze Najlepszy, Pełnio wszelkioh dóbr — 
Uwielbiam Ciell 
Miłuję Oie,Panie, Boże Prawdziwy, 
Żeś jest dobrocią, sifthoem wszystkioh łask 
I żarem miłości świat napeiniasz. 
Święty Boże! pokory i mądrości Krynioo, 
Pooieoho strapionyoh, Dźwignio grzeszących- 
š Bądź  poohwalon!! 
.. Najświętszy Boże! Ohwalby 01 Śpiram bezkresne, 
Za Twoją, piękność niepojętą ~ oud ~ 
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O WspomoZ2yciel;, Pasterzu dobry i Ubrońco, 


p 
Święty Boże:. 


Piją 82001 nektar Bzozęścia, wiary i nadziei! 


` 


Chw, Ci Panie, Najświętszy Ojoze Nasz | 
T$ wieoznym życiem Twoich sług, - 
ielki Przedziwny Panie, 

Boże wszschwładny, 

Łaskawy Zbawco na szych 01182 ٠ ٠ ٠ 


Chwała - Chwała - Chwała Cil... 


fr. Kons] 


/Opusoula 8.P.Franoisoi Assisiensis. - 4 


j | Ad Claras Aquas 1904/ 
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swych barkach oały oiężar budowy. Niech ty lko za- 
braknie filarów, a oały dom się zwali. Tak. Jednost- 
kom tylko należy zawdzięczać sympatię dla naazego 
chóru. To jednak za mało, to nie wystarozy. Każdy 
powinien samodzielnie pracować, nie opierać się, nie 
potrzebować jakowychś filarów, ale patrzeć na siebie 

i wyrabiać sobie tę samowystarozalność tak pożądaną, 
w dzisiejszych .ozasaoh, gdyż trudno zawsze oglądać 
aię za drugim. Nie każdego Bóg obdarzył równymi zdol- 
noóoiami i właśoiwościami, to... prawda, ale to jesz- 
cze nie upoważnia nas, aby poprzestawać na tym, oo 
nam jest z natury wrodzone. Wystaroży tylko zdać so~ 
bie sprawę z doniosłości śpiewu, a już on sam poci&- 
gnie nas ku sobie. Oozywiśoie, trzeba również jak 
w każdym innym przedmiocie dołożyć starań i praoy,bo 


`= jak mówi stare przysłowie ~ "bez praoy nie mą ko = 


zaozy". Qpróoz teorii, która końoży się na zwykłych 
frazesaoh, konieczna jest prakżyka śpiewu. Nie po ~ 
trzeba przy tym jakichś nadzwyczajnych, karkołomnych 
wyczynów gardła. Wystarozy dowolne systematyczne ówi- 
026213, a struny głosowe umiejętnie kierowane nieje- 
dnokrotnie mogą iść w zawody ohooia2by 0%... 2 Kie — 
Purge : 

Ktoś, ozytajao ostatnie egzemplasze naszego 
"Wzlotu", może dojść do wniosku = widząc na każdym 
kroku wzmianki o śpiewie - że ci klerycy obeonej do- 
by niozym innym się nie zajmują, jak tylko sztukami 
pięknymi i poezją. Podobnego zdahie nis» możne. abso - 


| -"dutnie przyjąć za prawdziwe ~ jak to już wyżej wspo” 


mniałem = a jeśliby ono znalazło jakieś uzasadnienie, 
to tylko u indywidualnych osobistości o specyficznym 


nastawieniu: 


Według mego mniemania, śpiew kościelny, zwłasz 


. oza gregoriański, z błagalnym wejrzeniem wygląda zli- 


towania nad sobą od tych, którzy biorą lub powinni 


-braó w nim udział. Kto myśli o kapłaństwie, temu nie 


wolno zapominać o śpiewie, ohooia2by tylko przez 
wzgląd na to tak bardzo popularne przysłowie łaciń ~ 
-Bkio: "Qui cantat bis orat". Poza tym Śpiew wywiera. 
przemożny wpływ na słuchających. O wiele ohetniej 


pieszą ludmie na nabożeństwo, które intonuje ksiądz 


pięknym i miłym głosem. A nasze uroozystoó$oi kościel1- 


"na oo ubiera w szatę tak wzniosłą i okazałą, jeśli 


nie śpiew? On jest tym czynnikiem, który koi zbolałe 
18 | | | 


dusze wlewa radośó, leczy smutek i pooicga ku Bogu. 
Wystarozy zapytać stę kapłanów pracujących na mi = 
sjach, a oni powiedzą nam o doniosłości śpiewu.  Ma- 
my przecież dwu Ojoów pracujących na misjach w Es - 
tonii. O. Tadeusz cieszy się wielką popularnością 
dzięki swemu przemiłemu głosowi, który sprawia,że na- 
wet innowieroy uczęszczają na jego nabożeństwa. Tak 
więo można głosić ohwałę miei nie tylko słowem i 

| czynem, ale śpiewem zjednywać dusze i łeczyć je 

i z Bogiem. Sądzę, że jest to wystarozająca zaoheta 
do głębszego zainteresowania się śpiewem dla tych, 
którzy myślą o emigracji misjonarskiej. 

Jakzesz mało jednak /niestetyl/ zwraca się u =- 

wagi na śpiew i jak ożęsto macha się nań ręką jako 
na rzecz bezwartościowe. 


i ui T2 X [o 


Na pamiątkę Prymicji Ojoów: 
Kasjana, Jana i Severyna.138/3.37. 
= Kościół nasz wydaje mi się dzisiaj odmienny 
Niż zawsze! ٠ ء‎ ٠ 
Wypeini& go jakiś dziwny ozar-- nieoodzienny! 
Słońce wpada doń gorętsze, łaskawsze — 
Woń zagasłych kadzideł Sakry mojej 
JeBzoze trwa! 
W niebo płynę wśród błękitnych zwoi — 
Seroo mi drży ~ wzrok m&oi tiza... 
Dziś moja pierwsza Msza! | 
Intrzroiboc 8d KELAT BLO DFO LT 
Spowiada sig dusza-Bogu z kolei 
Z win swoich ~ i bierze na się oudze = = 
Ky r1s89-»lédXdson t^. 
O Panie, Panie! 
Usłysz pokorne wolanie, 
Gor&oym węglem spal me wargi! 
Niech ozystą będzie moja mowa» 
| Bym godnie głosił Twoje słowa! - 
Wokoło mnie iud rożmodlony, 
Z ust ioh płyną westohnienia, skargi... 
i À przede mną Tajemnio zasłony 
Uohylaj& się zwolna, ognia biorę ohrzest! 
Were dignum e w HU gume 5 t! 
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Spiewa Ci przez me usta ziemia oała: 
Na wysokościach Tobie,Panie, ohwata! 
Jam przed Tobą” "proch uniżony Już, = — 
í Sano tus; Su S Doe by a, b 
us oZomze ja jostem, Faniel. 
ByB gohodzii poełusznie z Nieba, 
Na me wołaniel! 
Jakimże życiem spłacić 01 to trzeba!!. 
Uświęó mnie, bym ohoó w. 029863 był godny - 
Tej ~ nad Toba - mojej mocy, Panial! RI f 
Ciała i Krwi Twej byłem zawsze giodny... ; 
Leoz dziś - sam ozynię "Chleba łamanie", 
Leoz dziś — sam sprawuję "Winobranie" — 
Dziś tkwię w samym sercu Miłości! ! 1 
Ożywam w samym jędrze Jasności! = A | * 
| I 
E 
i 
4 


Lękam śię, Panie!! 
Lecz każesz! Więc choć nisgodny, 
Podnoszę Cię dłońmi moimi. ١1 
1 wiem, 2e nie ma nio na 2iemi - 
Ty jenol... Hoo 6 8 t e n i ml... 
Umarł już Baranek na Krzyżu - 
Woła nas ż tej Golgoty, w pobliżu - 
"Pójdźcie do mnie!" więc oto śpieszę 
Nakarmić Tobą głodne rzesze, 
Co tu przyszły w wierze i nadziei - 
Eoce Agnus De ill.-« 
Cyd stał sie Słowem — Słowo Ciazeml!... 
Oto z sercem Miłością ńabrzmisłem, 
Oto z duszą przepojon& słodyczą 
Odchodzę z przed Twojego oblicza - - 3 
Leoz tajemnie biote Cie ze aobą, : 
Teraz muszę już na 2288268 być z Tebs, mz 
Bom wszystko oddał Temu, oo Wszystkim: jest... 
Ilte Missa est 
"Znikł ornat pozłocisty z przed ołtarza = — 
Jeszoze błądzą modre kadzideł oienie... 
Ciska z góry tęczowe promienie REJ, Do 
` Rezgorzaay słońcem poranek = — Yin 
1 jak diament, w migocie Świeo się waży E 
 Niewidziainy tej Mezy ministrant - Cherubin! 
Oo pod skrzydło wziął zielony wianek -. 
By. ZY akad z. d REN zaślubin! = 
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Fr. Peregryn 


W WALCE Z KRZYŻEM O KRZYŻ 
/Refleksje nad powołaniem misyjnym/ 


Religię pojmuje się dziś jako coś oddzielnego, 
samoistnego. W zespolonym całokształcie zagadnień 
gpołecznych i polityoznyoh nie mą dla niej 2126 
Religia nie idzie w parze, leoz najwyżej stoi obok 
tamtych zagadnień. Konkretniej mówiąc, wygląda ` to 
mniej więcej tak: Dla polityki począwszy od średnio- 
vieoza religia przestała być światopoglądem a zesz- 
ia na stopień suchej formy bez treści. Wpływ religii 
w tej dziedzinie nie istnieje, a bezradność kierow- 
ników polityki wobeo zagadnień religijnych graniczy. 
prawie że z absolutną niemocą. Obeony ład społeózny 
nie przewiduje również religii. Wmawia się nawet 
w proletariat, że szczęście jego zakwitnie na gru = 
zach kościołów, ba ~ Kościół jest rzekomo wiernym 
sojusznikiem kapitalizmu. Większość uczonych głosi, 


26 pomiędzy wiarą i wiedzą nie ma logioznego związku.» 


A jednak mimo tej olbrzymiej rozbieżneści i 
bezsilności religii katoliokiej wobeo nurtu życia, 
ona istnieje i rozwija się. Przeżywa nawet katoli - 
oyzm obeonie najświetniejazy okres odrodzenia.Dziś, 


„jak nigdy, gorliwy katolik oży konwertyta sięga po- 


przez zewnętrzną formę religii w jej głęboką treóó 
wownetrzm"ms&. 

Nasuwa się więć samorzutnie pytanie, skąd ta pa- 
rądoksalna rozbieżność między katolicyzmem a życiem 
ludzi, narodów i państw? Z tej pozornej sprzesznoś- 
oi zdają sobie sprawę nie tylko narody Europy. Wi- 
dzą ję i potepiaj& narody Azji, 1 w ogóle kraje ur - 
ważane przez nas ża tereny misyjne, za tereny eks- 
pansji naszej katoliokiej aktywności. Jeśli więc wazy- 
soy katolicy powinni się zastanowić nad przyczynami, 
które spowodowały 1728125316 wię świata spod wpły= 
wów katolicyzmu, to w większej jeezozo mierze wypada 
uozynió to tym wszystkim, którzy za oel życia obrali 
sobie niesienie Dobrej Nowiny narcdom, które jeszoze 
siedzą w oiemnościach i cieniach śmierci. 

„Obiektywnie przeprowadzona diagnoza omawianego 
zagadnienia wykaże dwie rzeozy: l-o Jedóstronne azu- 


gi 


kanie winy.po stronie urzeoiwnego obozu i 2-o nie- 
zrozumienie samej istoty naszej katoliokiej religii. 
Siwierdz& eje zatem fakt, że jeat żie. Źródła 
owego zła szuka się w złości natury ludzkiej, kone 
kretniej ~ we wrodzonych złyoh iastyrktaoh poszoze- 
gólnych jednostek. Ale czy wina - > nie leży: 
jednak i po naszej atronie? Czy kamieniem zgorszenia 
dla mieszkańców Azji nie jest spszeozność życia 
z głoszonymi zasadami katoliokimi. Spójrzmy zreazt& 
wokół siebie. Spotykamy się oodziennie z katolikąmig 
nawót gorliwymi. A przecież baozne oko psychologa 
dojrzy, że zręcznym maskowaniem się i udawaniem po- 
Boi: krywają oni pustkę wewnętrzną, że katolickie ich za- 
GR sady wisz& na różanych obłokach,a życie oodzienne 
v ° ` jest łańcuchem ran wzlotów 1 upadków. Stwier - 
dzenie wieo, 2e źródło zła leży i po naszej stronie 
będzie pierwszym środkiem podniesienia nas samych a 
następnie i drugioh na stopień Synów Bożych. 1 
"Z zapoznaniem oaobietych wartości łączy sie 
Me „ozęato niezrozumienie istoty religii katoliokiej. 
"O "Jedną z gicsvonyoh przyczyn obeonej zawieruchy 
politycznej i zanikania wzajemnego zaufania jest 


fakt, 20 państwa pragną uzyskać ..... kdrzyśoi bez 
możliwie najmuiejszych ze swej strony ustępstw i o- 
Ps p A aż) 

Liar; 


Na tej samej zasadzie opiera się system wycho- 
wawczy. Przeplatanie lekoji najrozmaitszymi ówioze- 
niami gimnastycznymi świadozy, 26 praoę szkolną poj- 


CAUSE PS aN WZT 


muje się jako rozrywkę, ozyii że drogą możliwie naj- 4 
mniejszych wysiłków mają uozniowie zdobyć wiedzę. M 
Całkiem podobne objawy można zauważyć w dzie - io. 
dzinie ohrześcijańskiego wyrobienia duohowego.l tu- 4 
taj coraz ozęściek stosuje się zasadę, że harmonię a 
pomiędzy życiem nadprzyrodzonym a zmysłowym można o~ ع2‎ 
siągnąć spoBobem możliwie najmniejszych ustępatw -Zar 3 
sada z gruntu fałszywa. Zwycięstwo naszej katolio - SĄ 
kiej idei prowadzi jedynie przez krzyż. 0 tyle wskrze - 
simy nasz dawny wpływ na świat, 'o ile we wszystkich ią 
przedsięwzięciaąoh naszyoh jaśnieć będzie osobisty, X 
nieustanny wysiłek. Pozwolę sobie zatem na pytanie, E 
mniejsza o to, z jakim 8ie ono spotka u Czytelników ` 3 


przyjęciem: ozy my kapłani niezbyt lekko pojmujemy. ` 
naszą pracę na ambonie, w konfesjonale, ozy w szkole?. <o 


- 


Czy nie zadawalamy się zbyt prędko, jako tako odmó- 

wionym brewiarzem? Czy nasz apostolski zapał nie o- 
granioza się jedynie do zbierania oklasków słucha = 
czy?! O ile tak, to ci sami słuchacze potępią nas 
jednak przy lada sposobności. Świat wprawdzie lubi 
kapłanów miłych, towarzyskich i światłych» Ale, 7م‎ 
spadnie nań cios, gdy niejedno młode życię legnie 
złamane, ratunku szuka się i zńajduje tylko u kapła- 
na, o którym wiado.o, ż8 jesto ruo 1 fiX la 
mundo et 1111 mundus... Stara Basa” 
dant mv ST MOE POZO D SA 1 wo 1 SAYS as 
orbis, utrzyua się wtedy tylko, gdy osobistą 
zas&»da każdego z nas będzie: "o rux ul ti - 
mom o5 x LX 

Epizod u św. Jana /XIII, 1-20/ gdy ^hrystus 
Pan umywa nogi Apostołom /oo należy rozumieć w zna- 
-ozeniu przenośnpm/, pokazuje nam oałegy ducha Chry- `. 
gtusowej nauki. Nie panować, ale służyć! Oto cel Zy- ` 
cia Chrystusowego naśladowcy! Lecz służyć = znaczy 
 pośwręcić siehie, wyrzec się samego sisbib. 

Z wielu środków mogących stanowić antidotum na 
obeomą laioyzaoje świata, dwa wyżej poruszone gą nio- 
wątpliwie najważniejsze: ~ kanie źródła zła po 
nagzej stronie i uprzytomnienie sobię, że religia 
katolicka jest religią krzyża. Zrewidowanie  wias - 

nych wartości moralnych pod tym kątem widzenia, ber 
dzie dla ogólu katolików "zwycięstwem, które zwycię- 
ża Świat". W pionierąch zaś naszych kgtelickich po- 
stulatów na dalekich frontach misyjnych sprawi,że 
loh powołahie misyjne będzie rzeczywistyw wynikiem 
walorów nadprzyrodzonych. A przecież o to tylko oho 

"dzi, by raz na zawsze położyć konieo dyskretuemu 


|J — mieszaniu własnych interesów z chwałą Boga i Ko$oic- - 


la. k - 


5 


Ludzie czynu, którzy wami kierują, mogą błyszczeć 
swą logiką, talentem, a nawet posiadać pewną poz 
bożność, mogą rzucać snopy światła, a nawet z&sz- 
czepiać pewne praktyki pobożne .Lecz wexutex zbył 
małego czerpamia u źródią życia nif egli udzie 
1i6 innym tego ognia, który zapala wolę. 

s | /Ks.J.B.Chautard Z.0.R./ 
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34 biskup dr St, Pąspond, przy ozym należy 29 spo ` 
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Rode, że najświetniejgzą pozycję w bilansie sr ra- 
wczdźwcozyn ubiegłego miesiąna vtanowi uroczystość 
święceń k'płańskion Wiel. Ojców Kasjana, Jane i ə- 
werna, kióra odbyła się dn: 15 marca. Zbytesznym by- 
toby rozwo'gió się na tema! wiolkiego znaczenie 


wsraniałości zewnętrznej wych świętych obrzędów,gdyż 


wszyscy je oo9konale znają. Nie od rzeczy będzie ;e- 


Snax nadmieni4, że młodzi prezbiterzy przeć przyję - 


siem Sakrameriu Kapłaństwa niezwyjle starannie przy 
Jotowali się uv ten uroczysty akt przez długie rekor. 
ekcje, ówie:enia duchowne, milczenie i oboowanie 

am na sam z Yonem Bogiem Pomagał im w tym Oe Jerry. 
ioświadozo/y kierownik duchowny.-święceń udzielił m 


it 


c'alnym naoiskies pdrreślić doskonałą zewnętrzną iU 
mc świętych ceremonii. Mam tu mianowicie na myśli 


niezwykle sprawnie finkojonującą maszynę iiturgio ig, 


która pod energiczną uyrektywą fr. Przemysława; Pp Cr 
ws:ego par exoelenoo ceremoniarza kapuoyüskiego 1o- 
konrwała prawdziwych oudów zgrabności i orientow; '? 
się w kevdaj najbardziej nawet skomplikowanej sy”: 
oji, Jednym słowem saw, technika oeromonii była 302 
zarzutu. prawdzie podniosły nąstrój panujący w KOS 
oisle w cuąsie święceń ;unBci?4 jakaś egzalbow ua 
jejmościhka, która dost: xa gpazmów, tak Ze mus an 
ją wyprowadzić z świątyni, ale ten incydent nib poro- 
atąwił do sobię większero wyrazenia. 
Obok znanych nam już skądinąd Ji 
sjana, Jana i Seweryna /videż Kadłubek/ uczen iri osy 
jeuzozo w święceniach fr. Peregryn Malinowaki, o ràj- 
bliższej przyszłości gorliwy apustoł Arabów, Żylów 
Turków i innych giaurów, który teraz z subdiakom: 
awansował nə diakona. i š 
Śpiewy liturgiczne wykonał chór kleryków kapu 
Oyfiukioh pod batutą p. Dyr. Wallek=Walewskiego, os” 
bistego przyjaciela nowowyświęconych prezbiterów: 
Szozególnie ślioznie wypadło: "lam non dioam vos ser- 
<“ - ea Nap y RUE p SPO *& 
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Następnego dnia, w Niedzielę Męki Pańskiej mie- 
liśmy zaszozyt być obeonymi na premierze liturgicz- 
nej młodych kapłanów, którzy kolejno oelebrowali 
Msze św. prymioyjne- O. Seweryn o godz. 7-mej,o.Jan 
o 9-tej a o. Kasjan o 11-tej. Każdy z nich po ukofi- 
ozeniu Najśw. Ofiary udzielał wiernym błogosławień- 
stwa prymioyjnego» 

W południowej porze odbyła się w sali rəfə = 
ktarza klasztornego, oSwietlonej 258318616 sroneo2- 
ną iluminaoj&, uroczysta biesiada na oześć nowowy ~ 
áwieconyoh kapłanów, którzy zasiadłszy na honoro = 
wych miejsoaoh przy stole, musieli spełnić tradycyj- 
ny toast, wzniesiony na ich zdrowie. Już w toku spo 
żywania smąoznych darów Bożych zjawił sie szozegól- 
nie miły gość, p. Dyr.Wallek - Walewski, stary, Wy- 
próbowany przyjaciel kapucynów. Oozywiście przyjęto 
go z otwartymi rękoma i posadzono na możliwie naj- 
godniejszym miejsou. Nie trzeba, zdaje się, dodawać, 
Że po skonsumowaniu wszystkich produktów sztuki ku- 
linarnej br. Fabiana, uczta siłą rzeosy dobiegła 
końca» ; 

"PRARANNAT" 

Czas Wielkiego Postu a zwłaszoza ostatnie jego 
tygodnie, są okresem najintensywniejszej pracy duez- 
pasterskiej zarówno dla duchowieństwa świeckiego 
jak i zakonnego. Zakon nasz nigdy nie stanowił pod 
tym względem wyjątku, owszem zawsze że specjalną 
predylekcją i zamiłowaniek oddawał się działalnoś 
oi apostolskiej wśród prostego ludu. Toteż może się 
słusznie ohlubić niespotykaną gdzie indziej ilością 
znakomitych misjonarzy i kaznodziejów ludowych, o- 
promienionyoh nieraz aureolą legendarnych podań i 
fantastycznych opowieści. W obeonyoh oz&sa&oh również 
nie możemy narzekać na brak świetnych misjonarzy 
kapuoyńskioh, przeciwnie, jesteśmy niemal stale świa- 
dkami ioh wspaniałych sukoesów i triumfów na polu 
wymowy kaznodziejskiej, i to zaróno wówozas, gdy 
przemawiaja& do prostaozków, jak i wtedy, gdy podbi- 
jaja sobie seroa i umysły zlazowanej inteligenoji 
wielkomiejskiej. Największą popularnością i uzna = 
niem wśród sfer wykształoonych i młodzieży oieszy 
się o. Anioł, mały, ruohliwy staruszek, o pięknej, 
mlecznej brodzie, pogrobowieo minionej epoki, 2yj&- 
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oy wspomnieniami jasnej przeszłości, owianej oząrem 
poszji 1 patróitycznego natchnienia, którego niewy- 
ożetpanym a potężnym Źródłem był wówozas c. Wacław 
Nowakowski. Może włąśnie diatego każania o. Anioła 
mają vaka zniewalaj&o& moo, 26 s& już jakby vetat - 
nim słowom ustępującego z widowni Życia pokolenia 1 
'atatyoh, ohrobryoh kapuoynów. Charakterystyoznym j 
jest, że o. Anioł ma szozególny dar zjednywanią so- 2 
bis asrdueseok dziecieoyoh, ożego naj lepszym dowodem 
jest wypadek, jaki mu się zdarzył niedawno na Slas- 
ku. Oto, gdy po skońozonych rekolekojaoh żegnał się 
z gromadką swych małych ełuohaozów, zmartwiona tym 
wieloe dziatwa otooEyta go kvřem i tulso się doń 
prosiła ze łzami: "Dziadziu, nie odchvdź od nas, nie, 
zostań z nami dziadziu!" Ten wzruszający fakt posia- 
da silniejszą wymowę niż wszysttie superlatywy, ja- 
kie bym mógł tu zacytować na korzyść o. Anioła, ra- 
zem wzięte. 

jak zawsze tak i tego roku kazania rekolekoyj- 
ne w naszym kościele miał o. Anioł, toteż nie dziw, 3 
29 w świątyni panowała hermetyczna oiasnota. A gdy 4 
po skończonym różańou uwielbiany Kepuoyn zabierał 
głos, to wtedy robiło się tak oicho, że można było 
sgłyszeć prrtelatuj&o& muchę. Bardzo moony kontrast 
stanowiła ta cisza i zasłutchanie w słowa mcwcy,ż cią 
głym kaezlaniom i chrząkaniem, towarrzys£5oym nieod- 
stępnie występom innych, mniej wybitnych kaznodzie- 
jów. nnessumpiu 

: 5111114 


Jak już wyżej wspozmiażem, okres Wielkisgc Po- 
stu ze względu na swą wyjątkową role, jaką udgrysa 
w życiu społvozności ohrzescżjańskiej, otwiera przed. 
kapłanem katuliokim, pojmującym na serio swo sZOZy- 
tne obowiązki, cgromne pole działania. Ludzie bo = 
wisw ocohłonąwszy z upajających wrażeń karnawałowych 
instynktownym nijako odruchem zwracają się w stro- 
nę Boga i z gcrępzkcwą nisoierpliwością starają się 
odzyskać zaohwians& równowagę wswnętrzną. "Anima na- 
turaliter ohrietiana" jak mówi Św. Augustyn przera- 

żona ponurą wizją ruiny wszystkiego oc oieleene 
pragnie ozym prędzej odnowić przymierze 2 Bogiem ٠ 

tąd te pochodzi owo natarozywe wołanie o pomoo đu- 
azną, o rekolekcje, o misje, © spowiedź. A kapłan 
posłuszny głosowi obowiązku musi iść i podać rękę 


” = 
4 


. 


proszącemu. Musi znaleźć dla każdego słowa pociechy 
i serdecznego wspóiozuoia, musi podnieść znękany u= 
mysł z depresji duchowej i przypomnieć mu słodką 
prawdę o bezgranioznym miłosierdziu Bożym . Księża 
$wieooy stanowczo zadaniu temu w pełni podołać nie 
mogą. Przechodzi ono ioch siły i możliwości. A zre = 
gztę parafianie bardzo ozesto żywią jakieś dziwne u 
przedzenia do swych zwykłych pasterzy, czują ozasem 
do nich nieohęć i żal. W takioh warunkach jedyną ra 
de jest sprowadzić oboych misjonarzy, którzy by 5 
wem i przykładem umieli działać zbawiennie na lud * 
Oozywist& jest rzeczą, że najlepiej nadają się do 
tego z&konnioy. Surowy tryb Życia, odmienne nasta > 
wienie duchowe, przewaga idealizmu w zapatrywaniach 
a zwłaszcza jakiś nimb tajemniczości, otaczający sa 
konnika, zapewnia mu bezwzględny posłuch i uznanie 
wiernego ludu. Jednym słowem, gra tu ogromną rolę au 
torytet moralny, jakim się cieszy powszwohnie kaz = 
nodzieja= mnich. 

Nie choę, by mnie źle zrozumiano, a 00 gorsza م‎ 
posądzono qjakaé nieszczerość wobeo wyżej postawio- 
pron osób, dlatego też yl Mee się sili = rno- 

otne, patetyczne paneg > wynoszące n 
zasługi sape Ara gts dia ep zbawienia dusz, ich 
oiegie wyjazdy z aniami i rekolekojami, długie 
godziny epędzone w konfesjonale i na ambonie, Dez- 
senne noce poświęcone na odmawianiw brewiarza; 28.5 
naczę jeden tylko znamienny fakt, mianowicie, że na 
wet nauka, która takim poważaniem oieszy się u nas, 
musiała pokornie zrezygnować zo gwyoh prerogatyw na 
rzeoz pracy duszpasterskiej księży profesorów. Wy- 
kłady na trzecim kursie filozofii skończyły się o 
tydzień woześniej, niż było przewidziane, a teclogo- 
wie uprawiali przez ten czas "niepró$nuj&oe pró£no- 
wanie". Nawiasem mówiąc, czynniki decydujące nie mo 
giy jednak przeboleć tak wieikiej straty i przyśpie 
szyły naukę po świętach, oo wywołało specyficzną 8 
"is. wśród grona bezpośrednio zainteresowanych stu 
dentów + 

W ogóle wszysoy byli jak najlepszej myśli, aż 
tu naraz rozeszła się hiobowa wieść, że Przew. © < 
Prowinojał zapadł poważnie na zdrowiu. Złośliwa ; 
natrętna ohoroba, z którę już od dłuższego ozasu 
parał się Przew. pacjent, .zmogła go znowu i to w ohwi- . 
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phwili namn ptus tb diti» $: akurat wtedy, gdy sie 
wybierał z o. Gwardianem na rekolekoje do Strzemie- 
śżyow Zagł.Dąbr.Wobeo tak nieoczekiwanej przeszkody 
Musia: wyrzec się tym razem Ohwalobnego trudu. Aa - 
dí&pix go wnim o. Henryk, profesor filozofii, bar > 
dzo lubiany przez ewyoh uczniów dla dobrego. górca 

4 eprężystej ręki, a także dla rozbrejającój wprost 
-wytrwełości, z jaką usiłował wyryć w naszych opornych . 
Rdr acr doktrynę Kanta i +ó scht! 
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Asa a lebe ad folność ruchów, to . 
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Z ponizszeg listu nadesłanego Redakoji przez 
Przew. 0. Czesława z Haczowa. mogą ocenić Czytelnioy, 
jak dalece aktualna była nasza inicjatywa utworzenia 
specjalnego działu ozytelniozego. Nam pozostaje tyi- 
ko podziękować Przew: Autorowi za rzeomowe uwagi i 
rady. Będziemy się starali wykorzystać je pamiętając, 
Ze już samo uświadomienie sobie popełnionego błędu 
jest połową poprawy. /Redakocja/ 


ALE OZEGO "MY" CHCEMY? 


Kronikarz fr. Gallus Anonymue w num. 5 "Wz1o- 
tu Serafiokiogo" z r. 1987 narzeka, że "po innych 
klasztorach naszej Prowinoji oísza i rezerwa oo do 
kleryokiej efemerydy"?" jak nazywa "Wzlot Seraf." wy- 
dawany z powrotem przez Br. Kleryków, a jeden tylko 

klasztor krakowski ustosunkował się doń kryzyoznie. 
Odpowiedź łatwa. U nas pism, a szozególnie swoich , 
nie czyta się, albo czyta się je bardzo pobieżnie,a . 
nierzadko przegląda się je tylko, przerzucająć kar- 
tke po kartoe, jeżeli są rozoięte, a do nierozciętych 
nawet: się nie zagląda. Jestem przekonany, że oałego 
"Wzlotu" "od deski do deski” nikt nie przeozytat, a 
nawet autorzy, których artykuły pomieszozono we"Wzlo- 
oie" ograniozyli sie do przeczytania swoich tylko u- 
tworów» š 

Autorowi zaś artykułu podpisanego "Redakoja" 
ohodzi o utworzenie pewnego kolegium sędziowskiego 
wśród czytelników. Nim takie kolegium powstanie, .a 
wiem,że nie powstanie, bo trudno będzie zebrać trzech, 
takiej bowiem liczby potrzeba na utworzenie kolegium, 
wypowiem się nie kolegialnie, ale w pojedynkę i wy — 

 jawię "Ozego ohoemy" od "Wzlotu", ozego od niego wy- 
magamy i ozego oczekujemy. A że przez przeciwstawie- 
nie rzecz najlepiej się uwidacznia, przeto najpierw 
trochę krytyki, a następnie garść uwag jako wyraz 
pragnień i oozekiwah. 

Wydawać pismo jest bardzo trudno, jeżeli już na 
wet nie ohodzi o podstawę materialną, aie tylko że 
względów redaktorskioh. Na ogół u ludzi spotykamy 
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my. Nieon fet 
Pismo: powinno odpowiadać w piefwszym rzędzie swo- 


wstręt do pióra. A jeżeli ktoś porwie się na napiBa- 


nie artykułu do jakiegoś pisma, ułatwia to sobie 


w teh sposób. że obiera za treść oof, oo nie wymaga 
większych, Źródłowych studiów, i przedstawia to w fote 
mie nejłatwiajsz»j, najozęściej humorystycznej. Temu 
losowi uległ i "Wzlot w pietwezym 2 trzóoim nume > 

Pzà... W Pey E takim jak 'zlzt nie powinno się pó" 

miesztzać przedruków, a te są tak © pierwszym jak -i 

W ada teu a względnie w tfzeoim ñumərze, 

Tłumaczenia owsżóm, te niech beda, bo onè nale- 
żę, do przedmiotów: wytwórozych włądnej myśli, e włas* 
nej rodzą się pracy, by oddać myśl autora otygińału. 

lytuł pisma = “Wzlot Beszafioki" obówiazuje, by 
w nim przede wazystkim były artykuły z dziedziny só- 
rafickiej, franoiszkańskiej, a tu oprócz dwóch truma- 
ozeń z"Opusouja" św. N.O. Fracoiszka: "Ojcze Nasz" 1 
"Zdrowaś Mario”, nic nie ma, oo by. SEEK RYNGES na gió- 
wng cechę pista.. 

Odpowiedzi Redakcji nie powinny: hyó krytyką u= 

miszozanyoh artykułów, bo to jest poddawaniem zapa = 

trywat  Redakoji i jej krytyki czytólnikem. Niech już 
war tość artykułu casgdzi ozytelnik. Odpowiedzi niech 


dotyczą, tylko artykułów niepomieezozonyoh, krytykująo 


je dla dobrą autora, — krytyka redakoji zraża do pi* 
sania: - Dziwna jest odpowiedź w num. pietwsz j' że 
artykuł nadaje sie do jakiegoś pisma naukowego £ Wzlot" 
jako piemo, ha którym Bo się wyrabiać pióra, tiowi = 
nien wszystko pomieszozać, a wieo rzeczy naukówó, li- 
terackie utwory, popularne artykuły z każdej gziedzi- 
ny. ~ O wattości poszozególnyoh. aż tykułów nić po = 
wiadam mojeg sądu, nie krytykując! ioh. Każdymt z nio: 
oiesze sig. Wiem, 2e każdy er będzie lepszy 
tak pod a ges ujęcia. tematu, pod wzęlędem for-t 
któ zarzuty stawia, napisze lepszy. 


jemu. charakterowi. "Wzlot Seraf." jako tytuł wymaga 
wpisaniu formy wzniosłej, lotnej, worywającej, bo wy- 
ohodzi zo órodowiska, w którym powinno być najwięcej 
porywów i zapału. Młodość má wylatać “ponad póżiomy”. 
Nie znaczy tö; by pieszego siTić eie na kwiatki i. ozdó— 
bki, bo tą jako biichtr nieraz pokrywa braki dokł 

nej fep A um przedmiotu. Następnie - to "Wzlot p 
fioki jest aerafiokim w podwójnym zn«cozeniu. Już to 
jako synohim miłości trzaba, żeby jaśniał osohą tego 
uozucia. Młódzież ma go PR” i powinna go posia- 
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" dać w stopniu płomiennym, bo nie miata ani czasu, &- 
"mni powodów, które wywołują, zawody, a w nich zwyezaj- 
| mie wyziębia się żar miłości. Toż artykuły "Wzlotu" 
„powinny bucha żywiołowym ogniem miłości. - Już $0 
jako skreślenie naszegoZakonu, którym tak często . 
.8 dumą posługujemy się, przyjęliśmy go z ducha, któ- 
ry cechował Patriarchę naszego, "Serafina z AByÉ£u*. 
'Ni'ecn najplecw wszystkie artykuły przepojone będą 
tyn srafiokim duchem, a powvóre nieoh ich będzie 
najwięcej właśnie u dziedziny serafiokiej. A dzie = 
- dzina& to bardzo obażerna, do tej pory nie wyzyskana, 
bo modo kto oddaje się studiom tranoiszkanizmu, któ- 
ry vawiera w sobie wprost kopalnię wskazań na roz = 
wi&;anie wszelkich zainteresowań ludzkich i spraw 
żywotnych. Uzy to będzie dziedzina religijna,asce-. 
tyozna, spółeczna, poliiyosrs nawet. = j 
Pismo mą być obrazem zainteresowań i życia éro- 
dowiska,w którym się rodzi. W naszym wypadku = obo" 
wiązków zakonnych i nauki, która - można to śmiało © 
powiedzieć ~ jest wszechstronna. Nieohże z tej nau- 
ki rodzą się dobre artykuły przez pilne pogłębianie 
lei. Na życie zakonne jednak sk&ada się po pracy i 
rozrywka, która niech będzie wyrazem radości,a ra ~ 
dość „wesołość nieoh będzie tłem tworzenia. = Wresz- 
oie, ponieważ "Wzlot" ma "wyrebiać pióra”, przeto 
"mogę, być w nim pomieszczane artykuły z każdej džio- 
dziny i ujmowane w forme, jaka najlepiej odpowiada 
danemu autorowi. | 57 . 
: Mem nadzieją, 2s "Wzlot", jeżeli będzie unikat 
wytkniętych niewłaściwości, a podsjmie wyrażone weka- 
zówki. spełni to,ozego "My" ohoemy. Będzie budził u 
młodych szlachetny zapał do pracy i Życia zakonnie 
wzorowego, bo jedynie te ozynniki mogą 0086 stworzyć, 
o jest piękne i wielkie. - Tak wieo w górę seroa, 
w górę duch! Wzlatuji 


/ 0.Czasław z Haczowa 
Lwów,13 marca 1937. 


/Z Qraku miejsca ni$tety opuści11śmy względnie 
skrócili niektóre fragmenty, za oo najuprzej =- 
miej przępraszamy Przew. Autor» i Wielebnych 


Czytelników. - Red./ 


31 


Š A: z M Ç” 
> (d^ Y F CKE TF SP Pu 1 

` A zn 5 fr 4 S E 3 à? j 
y FI,ILLIUÓCL 


SURGE E 


5 


/6 kwieo./ Fr.Celestynowi składamy braterskie, kle- 
ryckie życzenia imieninowe. 

/8 kw./ O fr. Dionizym pisaliśmy już swego ozasu we 
"Wzlooie!". Obeonie ozynümy to ponownie, składając mu 
wiele serdecznych Życzeń. 

/10 kw./ Fr.Przemysław z dwu względów zasługuje na 
speojalnę o nim wzmianke i na obfitszą w serdeczność 
dozę àyezefi.Zeohoe więc w pierwszym rzędzie jako Se- 
kretarz Red."Wzlotu" a następnie jako reorganizator 
i stabilizator lokalnej sztuki liturgiozhej'/od wszy 
Stkisj Braci Kleryokiej dużo życzeń największej wydaj ` 
ności swej pracy pro bono publioo. ; 3 
/11 kw./ Bratu Leonowi, którego postać tak dobrza 
w ozaaach nowiojaokioh utkwiła, w pamięci każdego 

z nas, Ślemy na dzień św. Leona bratnie życzenie i- 4 
mieninowe i prosimy o modlitwę w intenoji n&a,Klerykó. 
/12 kw./ Fr.juliuezowi,mistrzowi tonów, składamy w I~ 
mieninowym darze "wiolinne 22510031017 najlepszych ,naj- 
serdeozniejszyoh Życzeń. | 

/l& km./ Wiel. O.Walerian, znany już keznodzieja-mi- 
3jenarz raczy przyjąć z okazji Swr-m Imienin życze - 
nia wielu Bożych błogosławieństw w pracy kapłańskiej. 
/16 kw./ Br.Bemedyktowi, mistrzowi krawieokiemu, skła 
damy imieninowe życzenia. 

/37 kw./ Dużo dobrych życzeń składamy Fr.Rudolfowi 

w dniu jego imienin. 

/28 kw./ Wiel.O.Jerzemu, wioeprefektowi neazego kls- 
rykatu i znanemu sympatykowi "Wzlotu" składają wszy 
soy Studenoi wiele przeróżnych, serdecznych imieni = 
nowych życzeń, | EIA 

/23 kw./ Wiei.0.Wojoieoh = to jeden z grona tych"naj" 
pierwszych”, którzy stali,u kolebki "Wzlotu". Toteż 
terez niesie Mu ten sam "Üziot" od swych obsonyoh b 
pracowników i od wezystkish dawnych a dobrych znajo- 
nyoh spoojalne wyrazy pozdrowień, Imieninowych żyszeń 
i prośby o ... przypomnienie sobie o nas. 7 
/28 xw./ Wiel.O.Marek, wieloe utalentowany poeta,któ- 
rego utwory opracowuje muzycznie kompozytor tej mia- 
ry, oo Bolesław Wellek-Walewski, a który fragmenty ` 
8awogo dorobku twórczego podpisuje skromnie we "Wzlo- 
oie" nio nie mówiaoymi literami X Y = położył  wobeo ° 
zlotu“ niezwylte wiele zasług. Był bowiem jego dru- 
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gim 5 rzędu redaktorom i, oo ważniejsza, ostatnią 
inetanoj& literackiego eetetyzmu. Nieohże więc za 
š to wszystko podzięką Mu będą najlepsze Życuenia, ja- 
T kie raczy przyjąć z okazji Swyoh Imienin. 

Red. 


Ę /[94 kw./ Fr. Fidelisowi, wytrawnemu i niestrudzone- 
^" mu Redaktorowi "Wzlotu" w dniu Jego Imienin jak naj- 
obfitazych błogosławieństw Bożych, by mógł w azerze- 
niu ideałów franoi.zkaüskioh jak najpomyślniejsze 
osiągnąć rezultaty = życzą 
vVapórpraoownioy 
wraz z rzeszę Kleryków. 


€—————— OR OO EA GA RE ARRA 
ODPOWIEDZI REDAKOJI 


W.Tr."Sew.Qr."...W zmaadzie kryptonimy dopuszozamy, 
laos dany auter musi uzyskać na nie osob'áocie - a 
ni^ przez osoby trzeoio, oty w gpouób pok&tny-sgode 
Redakoji.Oozywiście wtedy tyiko możemy ręczyć za do- 
chowanie tajemnioy. ~ Pracę wydrukowaliśmy: . 

W.0.M.. Dziękujemy 1 prosimy o więcej: 
W.Fr.H...Watek tematyczny poważny i głęboko vjęty, 
 ieo2, niestety, (forme dalej niedomapa. Raka zwłaszoza 
"żatwizny" cymowe, polegające na rymowaniu rzeozow- 
ników o tych samych końcówkaoh przypadkowych, lub cza” 

sowników o tych samych ozasach.Opiaci się jeoszoze 
+ popracować .- "Majówka"wyjdzie w maju. 

W Fr àc. Widać postęp, przeto wytrwałości! 

W.Fr.E...Nie zamiościliómy z braku miojsca: 


PPP ابد لو‎ RA BSP a نوو حي توم‎ PRI 


 Ewentualny materiał do nastepnego numbru "Zzlo- 
Wt tu Serafiokiogo" prosimy nadzyłać do lo h = "ARA 
A toja zaattzóza nobio prawo zmian w rękopisach. ^ nad 
| to = rnkopiuów nie zwracdwy.chyby Ga wyradie zyozo- 
LR autora 

p FDIC CZE ENON" RETE رحو‎ CUL TT APR EE CITÉ ادس‎ Vt 
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